
wolny, sobie właściwy sposób. 
Kiedy mówimy o charyzmatach, to trzeba też wziąć pod uwagę bardzo
ważną rzecz, a mianowicie to, że charyzmaty muszą być poddane roze-
znaniu. Św. Jan Apostoł przestrzega w swym Pierwszym Liście: „Umi-
łowani, nie dowierzajcie każdemu duchowi, ale badajcie duchy, czy są z
Boga, gdyż wielu fałszywych proroków pojawiło się na świecie” (1 J
4,1). A więc trzeba nieustannie badać, od jakiego ducha pochodzą jakieś
przejawy czy dzieła. To wspólnota Kościoła ma nam potwierdzać praw-
dziwość charyzmatycznego obdarowania.
Potwierdzenie obecności charyzmatów może się również dokonać na
przykład poprzez świadectwo innych odnoszące się do posługi danej
osoby. Jeżeli jej posługa przynosi dobre owoce potwierdzone świadec-
twem innych, to znaczy, że najprawdopodobniej jest to z Bożego Du-
cha.  Wyznacznikiem prawdziwości charyzmatów jest  więc owoc jaki
przynosi posługiwanie nimi. Oczywiste jest także i to, że szczególnie
charyzmaty  słowa  nie  mogą  być  sprzeczne  z  tym,  co  Duch  Święty
wcześniej objawił Kościołowi i co jest podane w Biblii i w jego oficjal-
nym nauczaniu. W związku z tym, co zostało tu powiedziane wniosek
jest prosty: Jeżeli ktoś nie oddaje swej posługi rozeznaniu nie jest pro-
wadzony przez Ducha Świętego!
Wobec faktu,  że niektórzy mają niewłaściwe podejście do charyzma-
tów, że traktują je jako wyznacznik świętości, swojego zjednoczenia z
Bogiem, albo chcieliby dzięki nim dominować chciałbym przypomnieć
jeszcze raz i tę prawdę o charyzmatach, że nie świadczą one świętości i
nie gwarantują zbawienia. One tylko mają pomóc otworzyć się na Tego,
który to zbawienie dał, poddać się Jego miłości i mocy, objawiać potęgę
Jego chwały i służyć przez to rozbudzaniu i umacnianiu wiary, a także
budowania Królestwa Bożego pośród nas. Zresztą to, co wiemy o cha-
ryzmatach z  1 Listu  do  Koryntian  wiemy dlatego,  że  nauczanie  św.
Pawła było reakcją na nadużycia związane z ich używaniem w tamtej-
szym Kościele.  A więc i  takie  rzeczy mogą się  zdarzać,  gdyż Duch
Święty  obdarzając  człowieka  charyzmatami  nie  zabiera  mu  wolnej
woli, a tę niestety nie zawsze wykorzystujemy dobrze i właściwie. Trze-
ba też jednak mówiąc o tych nadużyciach pamiętać, że św. Paweł wie-
dząc o nich nie wzywał do zaprzestania korzystania z charyzmatów, ale
do uporządkowania posługiwania tymi darami. A więc nie można pod-
chodzić do charyzmatów bezmyślnie i bezkrytycznie. Myślę, że zawsze
warto pamiętać o słowach z Księgi Przysłów:  „I gorliwość niedobra
przy braku rozwagi, błądzi, kto biegnie za prędko” (Prz 19,2).

Schody do nieba – To, czego nie znajdziesz w  wyszukiwarce.
Kiedy zgubimy klucze, wpisujemy w wyszukiwarce: „Jak znaleźć zgu-
bione klucze”. Gdy boli głowa, gardło – szukamy w wyszukiwarce do-
mowych sposobów, żeby się wyleczyć. Gdy planujemy podróż - pyta-
my o najlepszą trasę.  Wyszukiwarka odpowiada niemal  natychmiast.
Ale wyobraź sobie dziecko, które przewróciło się i płacze. Czy wystar-
czy mu przeczytać sto artykułów o tym, czym jest miłość matki? Czy
uspokoi je najlepiej napisany poradnik? Nie, ono nie szuka informacji.
Ono wyciąga ręce do mamy. Tak samo jest z nami. Tkwimy ze wzro-
kiem w telefonie szukając czegoś, choć często sami nie wiemy czego. A
może szukamy tego samego, czego od zawsze szuka serca? Spokoju.
Nadziei.  Odpowiedzi. Kogoś, kto powie: „Nie bój się. Jestem obok”.
Internet potrafi znaleźć niemal wszystko. Pokaże drogę, podpowie prze-
pis na obiad, przypomni, przyniesie chwilowa ulgę, zapewni rozrywkę.
Ale są pytania, przy których nawet najlepsza wyszukiwarka milczy. 
Jak żyć po stracie kogoś bliskiego? Jak przebaczyć? Skąd wziąć siłę,
kiedy wszystko się rozsypało? Dlaczego wracam do starych błędów?
Dlaczego działam na swoją szkodę? Dlaczego Bóg milczy? 
Na takie pytania nie odpowiada algorytm. Odpowiada obecność. Do-
brze jest zrozumieć i przyjąć, że pokój serca, przebaczenie, nadzieję,
pewność, że jesteś kochany, to nie informacje, to dary. A dary przyjmu-
je się sercem. Informacja i obecność to dwie różne rzeczy. Znowu trze-
ba nam dotknąć tematu wiary. Czasami wydaje nam się, że wiara pole-
ga na tym, żeby wszystko rozumieć. Tymczasem Ewangelia pokazuje
coś zupełnie innego. Jezus nie wyjaśnił Marii i Marcie, dlaczego Łazarz
musiał umrzeć. Najpierw… - zapłakał. Najpierw był z nimi. Życie po-
kazało mi niezwykłą prawdę. Bóg nie zaczyna od tłumaczenia cierpie-
nia. Zaczyna od bycia blisko. 
I może właśnie tego najbardziej brakuje nam, ludziom współczesnym
tkwiącym przed ekranami. Nie brakuje nam kolejnych informacji, ale
obecności.  Nie  brakuje  gotowych  odpowiedzi,  ale  obecności,  która
mówi więcej  niż  słowa. Święty Augustyn napisał:  „Niespokojne  jest
serce nasze, dopóki nie spocznie w Tobie”. I tak mija czas, wieki, zmie-
nia się świat, ale to zdanie jest zawsze prawdziwe. Potrafimy napełnić
dzień wiadomościami, obowiązkami, a wieczorem odkryć, że w sercu
nadal jest pustka. A tymczasem nasze serce potrzebuje czerpać z ciszy.
W przeciwnym razie zaczyna żyć tylko pośpiechem. 
Nie chodzi o to, żeby bać się nowoczesności. Telefon nie jest wrogiem.
Internet może i często prowadzi do dobra, uczy, pomaga, może nawet



jakoś prowadzić do Boga. Pytanie jednak brzmi: Czy zostawiamy w da-
nym dniu miejsce dla Tego, którego nie da się wyszukać? Bo Boga nie
spotyka się przez przypadek. Spotyka się Go wtedy, gdy choć na chwilę
przestajemy biec. W zatrzymaniu. W ciszy porannej kawy. W zapalonej
świecy. W otwartej Ewangelii. W Komunii Świętej przyjętej prostym,
ale szczerym westchnieniem. 
Być może największym cudem nie jest to, że Bóg mówi. Dla mnie naj-
większym cudem jest to, że nigdy nie przestaje czekać. Czeka cierpli-
wie, kiedy wybieramy wszystko inne. Nie obraża się. Nie odchodzi. Jest
Ojcem z przypowieści o synu marnotrawnym – wygląda  i  pierwszy
wybiega na spotkanie. Dlatego warto czasami odłożyć telefon, ekran,
pracę nie dlatego, że trzeba, ale dlatego, że Ktoś na nas czeka. Z całą
pewności najważniejszych rzeczy w życiu naprawdę nie znajdziemy na
ekranie. One rodzą się w sercu. „Oto stoję u drwi i kołaczę. Jeśli ktoś
usłyszy mój głos i drzwi otworzy, wejdę do niego..” tak brzmią Jego
Słowa. Być może tej niedzieli Jezus nie prosi cię o wielkie postanowie-
nia. Prosi o kilka minut. O chwilę ciszy. O jedno spojrzenie w Jego stro-
nę. Bo są rzeczy, których nie znajdziesz w żadnej wyszukiwarce. Jed-
nak z cała pewnością znajdziesz je w Jego Sercu.          (Samarytanka)
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W poszukiwaniu ciszy  .  
Jeszcze  mamy wakacje.  Czasami  tam gdzie  jesteśmy,  od  wczesnego
wieczoru aż do późnej nocy, ciszę zakłócają odgłosy rozrywkowej mu-
zyki z nielitościwie dudniącymi głośnikami. Bywa, że do tego nieustan-
nie dzwoni nasz telefon, bo wszyscy znajomi chcą się dowiedzieć jaką
mamy pogodę, albo koledzy z pracy pytają, kiedy wracamy z urlopu, bo
nie potrafią sobie poradzić z jakimś problemem. Od czasu do czasu pod
oknami ma miejsce koncert samozwańczego artysty, który brak kompe-
tencji wokalnych próbuje nadrobić ilością decybeli. Ludzie chodzą po
ulicy pokrzykując, jedni idą na frytki, inni na piwo i szaszłyki. Okolicz-
ne budynki odbijają echem wszystkie dźwięki życia, a wiatr niesie ze
sobą zapach specjałów kulinarnych okolicznych restauracji i kafejek...
A my szukamy jakiejś oazy spokoju na pustyni hałasu. Miejsca, gdzie
nikt nie zagłuszy naszych myśli. 
Aby słuchać ciszy najlepiej obudzić się wczesnym rankiem. Są też inne
chwile w ciągu dnia, które pozwalają na spokojne skupienie myśli, jed-
nak niczym nie zmącona poranna cisza jest idealna. Jest jak tafla wody
na jeziorze, gładka i przejrzysta. Do czego jest nam ta cisza potrzebna?
Na modlitwę. Żeby wreszcie usłyszeć Boga. Aby jej zasmakować najle-

piej wyjść w góry, poza miasto. Rano, w czasie wspinaczki, nie spotyka
się zbyt wielu osób. Im wyżej, tym bardziej wchodzi się w strefę ciszy i
samotności. Dla niektórych to ekskluzywne doświadczenie. Cenną na-
grodą po wejściu na szczyt jest błoga chwila wytchnienia w spokoju i
odosobnieniu.  Czasami można poczuć na twarzy delikatny i  odświe-
żający  wiatr,  któremu  towarzyszy  jedynie  szum liści,  albo  ukrytego
strumienia. Dodatkową przyjemnością jest roztaczający się piękny wi-
dok żywej świeżej zieleni i błękitu nieba.
Doskonałe  miejsce  na  medytację,  która  pozwala  nabrać  dystansu  do
tego, co nas otacza. Patrząc na życie z góry, przez pryzmat modlitwy,
wszystko nabiera innej perspektywy. Góry przypominają biblijny Synaj,
Horeb czy Karmel, gdzie Bóg był blisko i objawiał się w zaskakujący
sposób – inaczej niż dotychczas: na przykład w delikatnym powiewie.
Na górze często rozpoczynała się misja i na górę też powracano, aby tę
misję tak naprawdę zrozumieć.
A potem trzeba wrócić. Powoli wejść w strefę odgłosów codziennego
życia i obowiązków. Wnieść choćby odrobinę ciszy w przestrzeń hała-
su, w zakurzone uliczki, pomiędzy domy, wnieść Boga pomiędzy ludzi.
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W oczekiwaniu na Zesłanie Ducha Świętego – cz. 12.
Kościół naucza: „Charyzmaty, zarówno nadzwyczajne, jak również pro-
ste i zwyczajne, są łaskami Ducha Świętego, bezpośrednio lub pośred-
nio służącymi Kościołowi; zostają udzielone w celu budowania Kościo-
ła, dla dobra ludzi oraz ze względu na potrzeby świata. Dzięki posłudze
charyzmatycznej Lud Boży uwielbia swego Pana, który żyje pośród nas
i działa z mocą” (KKK 799). A więc także przez posługę charyzmatycz-
ną Bóg objawia swoją obecność w Kościele i dlatego nie można o niej
zapominać czy jej zaniedbywać.
Kolejna rzecz odnośnie charyzmatów: Pamiętajmy, że nie muszą one
być czymś trwałym. Bóg może udzielić komuś jakiegoś charyzmatu je-
dynie na pewien czas, na przykład do wykonania określonego zadania,
w określonych okolicznościach. Dawca obdarowania, czyli Duch Świę-
ty może też dany komuś dar zmienić, zabrać lub zbudować na wcze-
śniejszym obdarowaniu zupełnie coś nowego. Wobec tej prawdy trzeba
nam pamiętać, że ważniejszy jest Dawca darów, otwarcie na Niego, cią-
głe poddanie i posłuszeństwo Duchowi Świętemu, niż same dary. Naj-
ważniejsze,  aby  zawsze  poddawać  się  prowadzeniu  Bożego  Ducha.
Trzeba też pamiętać, że nie jesteśmy posiadaczami charyzmatów, a je-
dynie narzędziami, przez które Duch Święty chce działać w całkowicie 


